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CZĘŚĆ N1EURZĘDOWA,
za którą Redakcja b ierze odpow iedzialność.

0 nowy Rząd.
Stronnictw a w ięk szości centrow o - praw icow ej 

od b yły  dalszą naradę sw ych  prezydjów  wczoraj p o­
południu  o god zin ie  5-tej pod przew odnictw em  posła  
B aw orow sk iego. Na naradzie tej, na podstaw ie roz­
m ów przeprow adzonych  w ciągu  dnia w czorajszego, 
w szczegó ln ości na podstaw ie ośw iadczeń p. Rataja 
im ieniem  lew icy , podano do w iadom ości, że lew ica  
nie zam ierza w sjść  p orozum ien ie ze stronnictw am i 
praw icy i centrum  w spraw ie tw orzenia n ow ego Rządu. 
Mimo to postanow iono zw rócić się  jeszcze z zapytaniem  
w tym  w zględzie  do p oszczegó ln ych  stronnictw  lew icy.
P . B aw orow ski ma m ów ić z P. S. L .-Piastern, p. Skulsk i 
z N. P. R., p. S tesłow icz  z P. P. S., p. M atakiewicz 
z P. S. L .-L ew icą p. S tap ińsk iego , p. R osset z W y­
zw olen iem . W yniki tych rozm ów  mają być podane  
na następnej naradzie grup centrow o-praw icow ych  
dzisiaj o godz. 5-tej popołudniu.

Społeczeństwu polskiemu 
pod rozwagę.

Po w kroczeniu  w ojska n iem ieck iego  do G liwic, 
Zabrza i Bytom ia, orgeszow cy  rzu cili się  na kobiety, 
które podejrzew ano o utrzym yw anie b liższych  sto ­
sunków  z w ojskow ym i arm ji sprzym ierzonych . O kru­
cieństw a, jakich się  dopuszczały  te rozbestw ione  
bandy przez n ik ogo w karbach n ie utrzym yw ane, 
bledną naw et w obec najdzikszych gw ałtów  H unów . 
K obiety te w yryw ano z m ieszkań za w łosy  i bito  
w okrutny sposób . N astępnie obcinano im w łosy , 
go lon o  g łow y do skóry i p iętnow ano publicznie  
farbą anilow ą, która schodzi dopiero po pół roku. 
Na jednym  policzku w yciskano im  znak I. K. (Inte- 
ralierte K om ission), na drugim  Sch. (Schw ein), co 
razem  m iało oznaczać „M iędzysojusznicza Świnia". 
Pozatem  w ypalano im  sm ołą znaki na czole. D ziało  
się  to w szystko  w oczach R eiohsw ery i policji.

W czoraj podobne barbarzyństw a pow tórzyły  się  
w O polu po w kroczeniu policji n iem ieckiej. Z kobiet 
zdzierano suknie aż do n ag iego  ciała, pędzono je 
ulicam i i bito w sposób okrutny, poczem  zanurzano  
za w ło sy  w Odrze, w łosy  obcinano i nagie puszczano  
do dom u. K obiety te p rzeb iega ły  zupełnie nagie  
w śród  p ub liczności n iem ieckiej, która z zadow oleniem  
i cyn icznem  uśm iechem  przypatryw ała  się  im, a naw et 
rzucała kam ieniam i. W ojsko m iędzysojusznicze, k tóre  
do d zisiejszego  dnia pozosta ło  w Opolu przypatryw ało  
Mę biernie tym  łajdactw om , gdyż nie m iało już w ładzy
policyjnej.

Pakty te, o których zresztą  p iszą z lubością  
dzienniki n iem ieckie, potw ierdzają osob y  urzędow e, 
które dzisiaj p rzyb y ły  z Opola i b y ły  św iadkam i 
tych dow odów  kultury n iem ieckiej.

D zienniki p olsk ie  um ieszczają grozą przejm ujące 
op isy  gw ałtów , popełn ionych  na ludności polskiej 
po stronie n iem ieckiej. Nie są to go łosłow n e op o­
w iadania, ale fakty, poparte szczegółow ym i proto­
kółam i. M iędzy innem i w nocy  przed w kroczeniem  
wojska n iem ieck iego  do G liwic O rgeszow cy już w nocy  
sp ęd zili do m iasta z ca łego  pow iatu  dziew częta pol- 
s cie dla zam iatania rynku g liw ick iego , poczem  biciem  
zm uszali je do uklęknięcia  i odśpiew ania „D eutsch­
land uber A lles“, w końcu do ucałow ania bruku, 

o em  dopiero puszczono je do domu.
Protokóły  stw ierdzają, że n iektóre z tych dziew ­

cząt orgeseh ow cy  zgw ałc ili w bestjalski sposób, 
w kilku w ypadkach naw et w oczach rodziców .

W iadom ość o tem, co się  dzieje po stronie n ie ­
m ieckiej, w yw ołują w śród ludności polskiej częśc i 
G órnego Śląska n iesłych an e w zburzenie.

Proces posła Dąbala.
W arszaw a, 9. lipca.

W czoraj w nocy proces D ąbala został zakoń­
czony w yrokiem  Sądu skazującym  go na 6 lat c ięż ­
k iego  w ięzienia.

Po dw ugodzinnej m ow ie prokuratora nastąpiły  
j-ównież dw ugodzinne m owy obu obrońeów . W obec

oczyw istej n iew iary  god n ości w ięk szośc i zaoytow a- 
w anych przez sieb ie  św iadków  obrona nie m iała ła t­
w ego zadania. Musiał też dr. Duracz przyznać, że 
niektórzy  św iadkow ie odw odow i „przeholow ali"  
i w ten  sposób  oddali oskarżonem u n iedźw iedzią  
p rzysłu gę. D la zrów nania ted y  szans starał się  
obrońca osłab ić w iarogodność św iadków  strony  
przeciw nej, opierając się  w szczegó ln ośc i na fakcie, 
że D ąbal dopiero w lutym  1922 zosta ł obyw atelem  
h onorow ym  M oskwy, a w ięc n ie m ógł o tem  m ów ić  
w jesien i 1921. „Sprawa m oże być zrozum iała jako 
denuncjacja ze strony Ch. D .“, ośw iad czy ł m ów ca  
i  b ron ił tezy , że Dąbal n ie b y ł członkiem  partji k o ­
m unistycznej a ty lko  chodzącym  luzem  kom unistą  
ideow ym . W skazyw ał dalej na to, że kom unistów  
polsk ich  n ie n a leży  uogóln iać w yłącznie ty lko  z ro- 
syjsk iem i, gdyż kom unizm  panuje na całym  św iecie . 
Pod w zględem  praw nym  zaczepiał oskarżen ie z art. 
102, k tóry w praw odaw stw ie rosyjsk iem  w ym agał 
istn ien ia  konkretnego usiłow ania, czego w obecnym  
w ypadku n ie  było.

Sprawą n iew iarogodności zeznań św iadków  zajął 
się  też drugi obrońca dr. Jan D ąbrow ski, w iniąc
0 to sąd, który nie um iał należycie  form ułow ać p y ­
tań, zastosow an ych  do ich poziom u u m ysłow ego ; 
zresztą  znaczna część św iadków  czuła przed sądem  
w yraźną obaw ę, w reszcie n ie m ożna w ykluczyć i tego, 
że istotn ie  w ielu św iadków  m ogło  już nie pam iętać  
n ależycie  spraw y. Obrońca jest naw et gotów  część  
św iadków  obw odow ych  „podarow ać prokuratow i", 
natom iast pragnąłby podtrzym ać w artość zeznań  
reszty , szczegó ln ie  D utlingera. Uważa, że kom unizm  
jest id eologją  p rzyszłośc i, a że proroków  n ie należy  
p osy łać do w ięzien ia , w ięc żąda — rów nież jak 
obrońca poprzedni — uniew innien ia  oskarżonego. 
N iem iłe w rażenie w yw oła ły  polityczne w ycieczk i 
obrońcy, k tóry oskarżał praw icę, że „broni okopów  
św. Trójcy" i posunął s ię  naw et do zarzucenia są ­
dow i, że „upraw ia sp raw ied liw ość partyjną". Za ten  
nietakt m usiał przew odniczący przyw ołać obrońcę  
do porządku.

N astępnie zabrał g ło s oskarżony. T reścią ca łego  
ostatn iego  słow a była polem ika z prokuratorem  
z pow odu zarzutów , że on (oskarżony) pozuje na 
w ielkość, że jest m ało ciekaw ą osob istośc ią , że roz­
dm uchuje swój p roces do jak iegoś bohaterstw a, że 
b y ł przez pew ien  czas kom endantem  żandarm erji
1 w reszcie, że pon osi w inę pogrom ów  w Tarnobrze- 
sk iem  w r. 1919.

„K iedyś będę m iał sposob n ość odpow iedzieć pro­
kuratorow i, prędzej czy później — ośw iadcza — tak 
sam o jak sądzę, że p oseł W oźnicki, który jest moim  
przeciw nikiem  politycznym  (bo zaw sze najostrzej 
zw alczałem  politykę B elw ederu), zażąda ze swej strony  
satysfakcji... Prokurator n ie pow inien ubliżać o sk a­
rżonem u i używ ać o nim  tego  rodzaju w iecow ych  
w yrażeń j a k : szatan i t. d... Prokurator nadużył 
w ładzy, żądając od Sejm u wydania m nie... Zarzuca­
n ie mi braku cyw ilnej odw agi jest n iedopuszczalnem  
przeholow aniem . I jeżeli ciem ne m asy zobaczą tę 
całą obłudę, tem  bardziej będą sk łonne do działań  
szybkich i m oże n ierozw ażnych ... P ostępow anie  
w m oim  w ypadku jest pogw ałceniem  ustaw  na pod­
staw ie dom ysłów ... Za sw oją działalność jestem  o d ­
pow iedzialny przed społeczeństw em  (z tego sob ie  
zdaję sprawę), ale nie przed prokuratorem ... Prasa  
zarzucała mi, że jestem  półin teligentem . T rudnoby  
m i tu w ychw alać sw oje w ykształcenie. C zytałem  
w szystk ie  dzieła Marksa w oi-yginale, a nie ty lko  
coś n iecoś w tłum aczeniu z prasy zagranicznej, jak 
dziennikarze.. Prokuratorow i radzę iść  na naukę do 
p. Snarsk iego, ten ma o w iele lepsze pojęcie o k o ­
m unizm ie"..

Oto parę najw ażniejszych uryw ków  z tej m ow y. 
N astępnie Dąbal rozpoczął w ykład obszerny o kom u­
nizm ie i m im o upom nienia przew odniczącego, że to 
do spraw y nie należy, znów  w rócił do tego tem atu.

P rzew odniczący : O skarżonem u w olno poruszać
spraw ę kom unizm u ty lk o  w stosunku do kodeksu  
karnego.

O skarżony jednak dalej m ówi sw oje. Na p on o­
wną zaś uw agę przew odniczącego ośw iadcza :

— W takim  razie zrzekam  się ostatn iego  słow a.
Godzina 9 min. 25. Sąd w ychodzi dla sform u ło­

w ania pytań. Po pow rocie Sądu obrona przedkłada  
sw oje propozycje, które Sąd częściow o uw zględnia, 
poczem udaje się  na naradę w spraw ie w iny i kary.

O godz. 11 m in, 35 Sąd wraca i og łasza  wyrok 
skazujący posła  Tom asza Dąbala na pozbaw ien ie  
praw i na 6 lat c iężk iego  w ięzien ia . W yrok umoty­
w ow any na p iśm ie, zostanie w ydany za 3 tygodnie 
(28 lipca).

Dąbal p ro si o g ło s  i o św ia d c z a ;
—  Uważam  ten  w yrok jako w yrok zem sty...
P rzew odniczący : O dbieram  panu głos.
O brońcy staw iają w niosek  tym czasow ego wy­

puszczenia aresztow anego na w oln ość jako posła 
sejm ow ego, pow ołując się  na art. 21 K onstytucji i na 
uchw ałę zjednoczonych  kom isyj sejm ow ych w spra­
w ie posła  D ąbala, w spom inającą o kon ieczności wy­
jaśnienia ustaw ow ego kw estji n ietyk a ln ości, celem  
uniknięcia  ew entualnych  nieporozum ień  w p rzyszłości. 
Sąd jednak w n iosek  ten  uch ylił, podając jako moty­
w y, że w ym agana w K onstytucji zgoda Sejm u do 
p ociągn ięcia  p osła  do od p ow ied zia ln ości karnej na­
stąpiła , że zatem  w chodzą tu w zastosow anie przepisy 
ty lk o  procedury karnej, która nie zna posłów , że  
dalej kwestja p raw om ocności zaaresztow ania posła  
D ąbala była rozpatryw ania przez kom petentne in sty ­
tucje sądow e i sejm ow e i to już po w ejściu  w życie  
K onstytucji z 17 czerw ca i że w reszcie  sam Sejm 
w grudniu z. r., tj. 8 m iesięcy  po uchw alen iu  Kon­
stytucji nie znalazł w tej spraw ie sp rzeczn ości z Kon­
stytucją.

Godzina 12-ta. R ozpraw a zakończona. P u b licz­
n ość opuszcza salę, D ąbala otacza siln y  kordon p o­
lic ji. Na dole czeka karetka w ięzienna.

Lista starszeństwa.
C zytam y w „G azecie W arszaw sk iej" :
Ukazała się  przed, tygod n iem  „L ista  starszeństw a  

oficerów  zaw odow ych". N ietylko zaw odow ego oficera  
czy  rezerw ow ego m ogło  to zainteresow ać. Każdy  
obyw atel w dzięczny być m oże m in istrow i spraw  
w ojskow ych za to, że przecież zdoła ł nareszcie  dać  
tę podstaw ę organizacji korpusu o ficersk iego .

Są now e aw anse w tej liśc ie , jest ich naw et 
sporo. W idocznie trzeba było  zachęcić tego  i ow ego  
do zawodu, zw łaszcza tych, którzy z w łasnej w oli 
zw oln ien i do rezerw y m oże się  teraz rozm yślą . 
Najbardziej jednak ciekaw e jest, ilu  też oficerów  
zaw odow ych  posiadam y.

O gółem  oficerów  liczy  w ojsko 16.956, w t e m : 
genei-ałów 105, pułkow ników  167, podpułkow ników  
828, m ajorów 1616, kapitanów  4571, poruczników  
6196, podporuczników  3174.

Z w ażyw szy, że w szy scy  m ajorow ie uzyskaw szy  
sw e stopnie z dn. 1. VI. 1919 r. m ogą w edług pra­
gm atyki oficersk iej, zostać dziś podpułkow nikam i, 
lw ia część kapitanów m ajoram i, a z poruczników  też 
d osyć w ielu  m oże liczyć  na aw ans w najb liższym  
czasie, stw ierdzić trzeba, że nikła, zbyt n ik ła  jest 
ilo ść  podporuczników . Tem bardziej to m usi zw rócić  
uw agę, że podporucznik aw ansuje w p rzeciw staw ie­
niu do innych  autom atycznie, po 2 latach służby. 
W piechocie np. nie m niej niż 1000 podporuczników  
ma praw o do autom atycznego aw ansu w bieżącym  
roku na ogólną ilo ść  1571. Ilu  zostan ie ?

N ajstarszy w iekiem  gen era ł dyw izji ma (1. 6. 1919 
roku) lat 61, najm łodszy zaś 33. Średnia tej różn icy  
w yn osi lat 47. Poniżej lat 47 m am y generałów  48 na 

| ogólną  ilo ść  77. Poniżej la t 40 m am y generał, dewizji.
N ajstarszy generał b rygady liczy  lat 56, naj­

m łod szy  30. Ten starszy  m óg ł być kapitanem , k iedy  
m łodszego  jeszcze żadne oko ludzkie nie oglądało, 
m ógłby też być ojcem  sw ego  kolegi, 5 generałów  
b rygady liczy  mniej n iż  38 lat.

Przeglądam y dalej : korpus oficerów  p iech oty  
broni głów nej i podstaw ow ej, posiada praw ie 43 proc. 
oficerów .

. ,  Najstar. Najmłod. Poniżej Mamy w<s7 vstk
stopień  ma lat ma lat lat oficerów J 

pułkownik . . 55 26 36 30 135
podpułkownik. 53 23 31 68 236
major . . . .  50 22 28 156 526

Kapitanów, m ających w dniu przyznania im  tego  
stopnia  mniej niż lat 22 posiadam y 235, na ogólną  
ilo ść  1913, liczni najm łodsi liczą  sob ie całych  lat 20.

C yfry te i zestaw ienia  stw ierdzają po p ierw sze : 
m iędzy oficeram i tego  sam ego stopnia różnice w ieku, 
dochodząc do 30 lat, są tak ogrom ne, że n iejeden  
oficer  jest dwa razy starszy  w iekiem  od rów nego  
sob ie  stopniem  oficera, po d ru g ie : m łodość części



oficerów sięga tak daleko, że może to budzić 
poważne obawy co. do wartpśoi tej części.

Wszak pułkownicy raczej nawet dłużej żyć będą 
i rozkazywać, zatarasowując miejsce mniej szczęśli­
wym rówieśnikom. Szczególnie to ciężkie w urojsku, 
gdzie od posiadanego stopnia w dużej mierze zależy 
rodzaj i zakres pracy, gdzie do pewnego stopnia
0 wartości człowieka i pracownika decyduje gwiazdka, 
a zawsze kwalifikuje oficera ta gwiazdka jedna więcej

Zdaje się, że minister Sosnkowski i jego komisja 
weryfikacyjna idąc za daleko w korzystaniu z poro­
nionej ustawy z 11 sierpnia 1919 r. wielką szkodę 
wyrządził Polsce i naraził armję na poważny kryzys. 
Mimo podwyższonych nieco oficerskich gaż, oficerowie 
młodzi, dzielniejsi i wartościowsi, nie okazują ten­
dencji do pozostania w zawodzie wojskowym. Te nie 
setki, a tysiące, które bezterminowo urlopowane 
przebywają w wyższych uczelniach, do wojska na 
stałe wracać nie mają zamiaru. Ubywać będzie - 
a młodych kandydatów mało nęci młodość wodzów. 
Przytem tak wielkie różuice w wieku oficerów tego 
stopnia nie mogą dodatnio wpływać na ugruntowanie 
dyscypliny w wojsku.

Główną przyezyuą takiego stanu rzeczy jest nie­
wątpliwie nie tylko wspomniana już, a nieszczęśliwa 
ustawa sejmowa, lecz w większem jeszcze stopniu 
dowolna całkowicie jej interpretacja w wykonaniu. 
Ustawa dała szerokie pole do nadużyć przez swą 
niejasno określoną tendencję wynagrodzenia zasług
1 ideowości. Pozwoliła więc zupełnie nie liczyć się 
z istotną wartością oficera.

Szczególnie jednak w wojsku daje się n nas od­
czuwać ta metoda wynagrodzenia zasług. Wątpliwą 
zasługę legjonów postawiono przed wszelkimi innymi 
kwalifikacjami. Chęć utrzymania kierownictwa woj­
skowego w ręku swoich wywołała śmieszne i smutne 
zarazem wyniki prac komisji fabrykującej prawdę. 
Ustalono najpierw obsadę stanowisk w armji, usta­
wiano na decydujących miejscach swoich przy boku 
innych — dowódców właściwych, a przynajmniej 
stróżów i potem dopiero fabrykowano tę prawdę, 
z tern ułatwieniem, że panu X trzeba najmniej mie­
sięcy służby, a to już nie tak trudno - wzajemne 
zaświadczenia i t. p.

Resztę zrobi się do 1928 r., kiedy to według 
pragmatyki oficerskiej etaty mają obowiązywać 
w całej rozciągłości. W tych dziesięciu latach 
(1919—1928) znowu młodość będzie miała swoje 
prawa — awansu z wyboru. Na zewnątrz bowiem 
rzuca się bardzo odmłodnienie armji. Są u nas 
i młodzi wodzowie i pracują. Odkrywają coraz to 
nowe Ameryki, nieraz miłjardami płacone przez 
państwo. Czy też ci teoretycy odmłodnieni przejrzeli 
się temu obrazowi nędzy i rozpaczy, jaki przedstawia 
młoda myśl oficerska na łamach „Polski Zbrojnej14?

Oby ta sfabrykowana prawda nie zemściła się 
srodze na armji. Obawiać się można, że ta per fas et 
nefas robiona peowiacka jednolitość wojska jest za­
rodkiem jego choroby.

Nietylko ucieczka elementów nie peowiaekich 
i brak przypływu są następstwami marszałkowskich 
rządów. Trzeba wiedzieć i pamiętać, że „najbardziej 
ideowa część wojska, legjony“ (jak mówi „Polska 
Zbrojna'*), to w ogromnej części oddawna nie mło­
dzież wałcząca, ale karjerowicze, realizujący naj­
skrzętniej kupony, póki jeszcze są coś warte.

Ochrona lokatorów.
Nasz Sejm nie pracuje normalnie, ponieważ 

większość posłów nie ma dostatecznego zrozumienia 
dla spraw ogółu, a traktuje swoje poselstwo jako 
najzwyczajniejsze źródło zarobkowe. Dlatego też 
lewica uchwaliła pierwotnie prawo o ochronie loka­
torów równające się konfiskacie domów. Prawo to 
miało być od 1 lipca rb. zmienione i już w drugi em 
czytaniu komisja uchwaliła zasadnicze zmiany. Lecz 
wybuchło przesilenie rządowe dzięki Naczelnikowi 
Państwa i lewacy, zatem sprawa nie została załat­
wioną. Obecnie panuje zupełne zamieszanie pomiędzy 
właścicielami domów a lokatorami. I jedna i druga 
strona nie wie jak postępować. Dlatego podajemy 
uchwalone zasadnicze zmiany, sądząc, że Sejm sprawę 
tę wkrótce załatwi w myśl uchwał komisji.

A więc przed 5 tygodniami komisja prawnicza 
w drugiem czytaniu uchwaliła następujące zmiany 
w ustawie o ochronie lokatorów :

Został przyjęty dodatek do art. 10 według ©pra­
cowania podkomisji. W myśl tego dodatku właściciel 
domu ma prawo wypowiedzieć lokal w celu osobi­
stego w nim zamieszkania lub w celu umieszczenia 
w nim swoich dzieci, które wstąpiły w związek mał­
żeński. Jednak powinien lokatorowi zwrócić koszta 
przeprowadzki i dostarczyć mu mieszkania równo­
wartościowego co do obszaru, jakości i położenia 
dzielnicowego. Dalej w myśl poprawki nie wolno 
wymówić lokalu weteranom polskich powstań naro­
dowych, inwalidom wojennym, wdowom i sierotom 
po zabitych na wojnie. (Dotyczy to wojen począwszy 
od 1 sierpnia 1914.)

Jeżeli się właściciel nie wprowadzi do opróżnio­
nego przez lokotora lokalu w ciągu jednego miesiąca, 
albo jeżeli w ciągu roku odstąpi lub wynajmie ten 
lokal komu innemu, musi zapłacić odszkodowanie 
równające się dwukrotnemu całorocznemu komornemu. 
Następnie mnożniki uchwalono przez komisję komor- 
nianą będą miały zastosowanie od 1 stycznia 1923, 
natomiast od 1 lipca rb. do stycznia 1923 r. będą 
pbowiązywae następujące m nożniki;

Za mieszkanie złożone do 6 pokoi mnożnik pot 
większa się 20-krotnie,

za mieszkania powyżej 6 pokoi 30-krotnie, 
za mieszkania hotelowe, pensjonaty i pokoje 

umeblowane 40-krotnie,
za sklepy, lokale handlowe i przemysłów 60 

krotnie.
Te podwyżki będą obowiązywać w r. b. od lipca 

do października, natomiast w następnym kwartale 
tj. od października do stycznia będzie obowiązywać 
podwyżka w następujących kategorajach : Tam gdzie 
20-krotnie 30-krotnie, tam gdzie 30-krotnie 40-krotnie, 
gdzie 40-krotnie 50-krotnie a gdzie 60-krotnie 80- 
krotnio przyczem obliczenia będą dokonywane według 
kursu rubla przyrównanego do 2 mk. 16 fen. Pod­
wyżkę należy rozumieć w stosunku cen komornego 
w r. 1914.

Dalej postanowiono, że w tym okresie czasu tj. 
od lipca br. do stycznia r. przyszłego obowiązywać 
będą świadczenia przewidzianego w artykule 5 ustawy
0 ochronie lokatorów z tą zmianą, że wydatki na 
wynagrodzenia stróży będą nakładane na lokatorów 
nie w połowie, lecz w całości, licząc od 1 stycznia rb.

Cała nowela ma wejść w życie od 1 lipca br.
1 obowiązywać będzie w całej Rzeczypospolitej z wy­
jątkiem województw śląskiego i wileńskiego. Wyko­
nanie jej powierza się min. sprawiedliwości w poro­
zumieniu z min. sprawr wewn. i min. zdrowia publ. 
P. min. sprawiedliwości ogłosi całą ustawę w nowem 
brzmieniu.
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Z e Z w iązk u  T ow . iPo lsk ich  dowiadujemy się, że 
w niektórych domach panie - kwestarki, które zbierały 
składki na pomnik śp. ks. dziekana nie zastały niektórych 
osobników w domu i dlatego Zarząd Związku uprasza za 
naszem pośrednictwem, aby ci wszyscy, którzy dotychczas 
ofiarę na powyższy, cel nie dali, zechcieli złożyć 
u skarbniczki p. J. Goławieckiej w Śmiglu.

Z n a c z n a  z g u b a .  W sobotę, między godziną 10 a 11 
zgubiono nu szosie pomiędzy Wedyrowem a Lipnem 
znaczną ilość pieniędzy. Rzetelny znalazca raczy zwrócić 
je do Administracji Orędownika Śmigielskiego za osobnem 
wynagrodzeniem.

O d z n a k i d la  w ó jtó w  i s o ł ty s ó w . Ministerstwo 
spraw wewnętrznych ustanowiło dla wójtów i sołtysów 
wszystkicii województw, na których terenie są lub będą 
wprowadzone gminy zbiorowe, odznaki służbowe a miano­
wicie :

1) odznakę służbową dla wójtów stanowi na łańcuchu 
mosiężnym polerowany' mosiężny medal owalny z napiso- 
wemi literami u góry : „W ójt gmiuy“. u dołu zaś z w yrytą
nazwą gminy. W środku medalu umieszczono na tle 
ornam entu godło państwowe (.orzeł posrebrzany) na tarczy 
z literami R. P. ( Rzeczpospolita Polska).

2) odznakę służbową dla sołtysów stanowi okrągły znak 
mosiężny z napisowemi literam i wypukłemi na otoku 
u góry : ,vSołtys“. W środku umieszczono na tle ornamen- 
towanem godło państwowe (orzeł posrebrzany).

Powyższe odznaki winny być noszone na posiedzeniach 
zebraniach gminnych oraz przy pełnieniu czynności 

reprezentujących.

B ank  M łynarzy Z ach od n ich  Z iem  P o lsk ich  T ow . 
PSkc. w  P o zn a n iu  nabył w drodze kupna kamienicę przy- 
św. Marcinie 39 od spadkobierców p. Chrzanowskiej, p. ra ­
dcy Dra. Chrzanowskiego i p. Faliszewskiej. Przejęcie wła­
sności już nastąpiło. W kamienicy tej mieszczą się już 
obecnie lokale wspomnianego banku, który  w ciągu jednego 
roku tak potężnie się rozwinął, że okazała się niezbędna 
konieczność rozszerzenia ubikacyj, znajdujących się dotąd 
tylko na parterze, także na I. piętro, co też w najbliższym 
czasie nastąpi po przebudowaniu, odpowiadającem nowo­
czesnym wymaganiom! Oprócz lokalu przy św. Marcinie 
zajmuje Bank Młynarzy obszerne ubikacje przy ul. Wene- 
cjańsldej na biura, składnice i warsztaty swego oddziału 
technicznego.

Opierając się o silną organizację Związku Młynarzy, 
rozwija Bank coraz szerszą działalność w stosunkach han­
dlowych z młynami oraz pokrywając ich wszelkie zapotrze­
bowania zawodowo-techniczne, tak iż — w celu uruchom ie­
nia odpowiedniej gotówki - -  okazała się konieczność pod­
wyższenia kapitału akcyjnego z 50 na 100 miljonów mk. 
oraz przyjm uje się po wysokim procencie depozyty, które 
też obficie napływają, świadcząc o wielkiem zaufaniu, jakiem 
Bank Młynarzy się cieszy w szerokich kołach. Bilans ukoń­
czonego właśnie w dniu 1. lipca pierwszego roku obrachun­
kowego wykaże, że zaufanie to jest rzeczywiście uzasadnione 
i słuszne.

W bieżącym miesiącu otwiera Bank Młynarzy swe od­
działy w Toruniu, Łodzi i Katowicach.

P o tw o rn y  m ord. We wsi .Kłudzice w pobliżu Witowa 
pow. piotrowski, 19-letni Wojciech Opala zamordował swą 
matkę i ojca i poranił ciężko 12-letnią siostrę swoją 
wystrzałem z rewolweru. Powodem zbrodni była zemsta za 
opór rodziców, którzy nie chcieli pozwolić na małżeństwo 
syna z niejaką Szewczykowną, a jednocześnie oddać mu 
cały majątek. Zbrodniarz usiłował zmylić poszlaki, ale mu 
się nie udało, ponieważ policja z Piotrkow a aresztowała 
go i osadziła w więzieniu.

W o b r o n ie  s w e g o  mienia:. Pewnego sadowego, który 
dzierżawił drzewka owocowe przy szosie Kostrzyn — Środa 
i bronił swej własności przed złymi ludźmi, którzy zrywali 
czereśnie i łamali gałęzie, napadli z zemsty jacyś niego­
dziwcy i tak go pobili kaczkami i łopatami, że biedny czło­
wiek wyzionął ducha na miejscu.

Ś n ieg i w  S zw ajcarji. Tem peratura spadła nagle o 20 
st. W północnej Szwajcarji spadły obfite śniegi.

D ro ży zn a  w  N iem czech . Koszty utrzym ania w Niem­
czech w czerwcu w porównaniu z majem wzrosły z cyfry 
wskaźnikowej 3472 na 3779 tj. o 9.2 procent wobec 9 procent 
podwyżki z kwietnia na maj. Drożyzna zwiększyła się w śred­
nich i małych miastach w ięcej," niż w miastach wielkich. 
Znaczne podniesienie się cen z powodu nowego spadku 
waluty nie jest w cyfrze wskaźnikowej za czerwiec jeszcze 
uwzględnione.

T ^ le g n u n y .
friśijonówka.

Warszawa, 8. 7. (Pat.) W dzisiejszeui ciągnieniu 
Miljonówki wylosowano numer 3.998.081.
O dexw a w o jew o d y  ś lą sk ieg o .

Katowice, 8. 7. (Pat.) P. wojewoda Ryrner wydał 
następującą odezwę :

Rząd polski przejął władzę w przyznanej mu 
części G. Śląska i zdecydowany jest zapewnić spokój 
i porządek oraz pokojową współpracę narodowościom, 
zamieszkującym i całą władzę, jaką na mocy obo­
wiązujących ustaw posiada.

Rząd będzie zwalczał bezwzględnie gwałty i terror, 
skierowany przeciw mniejszości niemieckiej. Niecił 
każdy pamięta o tem, że gwałty takie powmdują 
ciężkie skutki dla naszych rodaków po stronie nie­
mieckiej. Rząd uważa za najwyższy swój obowiązek 
umożliwić wygnańcom powrót. '

Taką samą odezwę ogłosił rząd niemiecki w nie­
mieckiej części G. Śląska. Oba rządy porozumiały 
się co do środków, jakie należy zastosować.
B estja lizm  niem iecki.

Katowice, 7. 7. (A. W.) Wczoraj w Bytomiu roz­
bestwiony tłum Niemców, złożony z mężczyzn i ko­
biet pod wodzą orgeązowców napadał na kobiety', 
co do których zachodzi podejrzenie, że utrzymywały 
stosunki z Francuzami Kobietom zdzierano na uli 
cach suknie, piętnowano je smołą rozpaloną i obci­
nano włosy.

Katowice, 7. 7. (A. W.) W dzień wkroczenia 
wojsk niemieckich do Gliwic orgeszowcy zaraz po 
załadowaniu do pociągu wojsk francuskich napasto- 
wali przedewszystkiem kobiety', które utrzymywały 
z Francuzami stosunki, bili je, wyrywali im włosy 
i wypalali na twarzy kwasem siarczanym litery i. 
K. (Int. Kom.)

Katowice, 7. 7. (A. W.) Posterunki orgeszowe&w 
w dalszym ciągu napadają na Polaków, przebywa­
jących w Bytomiu. Wczoraj wyrzucono z mieszkania 
65-1 et.:iiego star ca.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

tt'Wfcrciiiisrc mmiii, 
tu żarn iuM uia mMzaie,

wykonuje i przyjmuje 
Drukarnia K lósk ow stt iego  w  Śm iglu,

BANK MŁYNARZY
Zachodnich Ziem Polskich  

T o w .  A k c .
Biura w w ła sn y m  d om u  

P O Z N A N ,  św. Marcin nr. 39.
płaci za depozyfa :

za wypowiedzeniem dziemsem 7% 
„ » „ m iesiąc* . 1070
„ „ „ kw artainem  12%

półf oszrcem ii40/ 0
r c c a n e m 16«/„

Ekspedientka bufetowa
m o ż e  s i ę  z a r a z  z g ł o s i ć  

do Firmy
J .  k l l j i t u a ,  SmigiG.

1 5 0  B e c z e k
do 25 do 600 litr. pojemności 
stosowne do kapusty, ogórków, 
win, wódak i t. d. Oprócz tego 
owalny Ceber (Boticli) na 2,00J 
Itr., jedna bela, purnpa z wę­
żami i ładna bryczka „wolant" 
na sprzedaż. Zgłosz. przyjm.

Fr. F u ss,
L e sz n o , K o śc iań sk a  nr. 4 .

M otocyk l
w dobrym stanie 2 l/2 P. H. 

tanio do sprzedania

Hflttmann, U H M ie.

B a c z n o ś ć !  
O L I W Y  do MACHM 

i do CENTRYFUG 
S M A R Y  N A  O S I E  

cza rn e  i ż ó łte  
p o le c a  jak n ajtan iej

Drogerja Poznańska
ST. KOTECKI 

Śmi«r«ei — W ielichow o.

P oszu k u je  
cd  i. październ ika  br. 

m i e j s c e  z a

Szwaj carza,
od 60 — 80 sztuk bydła 
posiadam dobre świadectw'© 
Zgł. się pod nr. 156 do Adm,


